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św iątynię w łasnej doskonałości i z  cierni jej 
ofiary w y k w itł cudny kw iat świętości, zachw y­
cający w szys tk ie  pokolenia.

Obecnie znow u zm artw ychw sta ła  Polska 
zwraca się ku  sw ej um iłow anej królowej, św iad­
cząc, że blasku je j  cnót i św iętości zaćm ić nie 
zdoła ły  w ieki, że  nie zginie nic , co się poczęło 
z  Boga i dla Boga. Znowu rozpoczynają się 
starania o przeprow adzenie kanonizacji, rozpo­
czętej już w X I V  stuleciu, tej praw dziw ie  
św iętej królow ej Polski, wokoło której osnuto  
całe sp lo ty cudownych legend i podań, opar­
tych na p i aw dziw ych faktach z  je j  życia.

O drzuciw szy od siebie po bohatersku p ra ­
gnienie osobistego szczęścia, zaczyna Jadwiga 
niezłom nie ju ż  i w ytrw ale dążyć po nowej 
drodze o fia ry  i świętości. Za p rzyk ładem  Chry­
stusa bierze swój k r zy ż  i bez skargi niesie go 
do końca życia, poświęcając się całkowicie p e ł­
nieniu cnót ewangelicznych. Staje się wzorową 
żoną , roztropną i o dobro tylko  kra ju  troskli­
wą królową, ukryw ając pokornie swoje zasługi 
w Bieniu korony swego męża, staje się wspo- 
m ożycielką i opiekunką w szystk ich  n ieszczęśli­
wych i potrzebujących. Zapomina najzupełniej
0 sobie dia spraw państw a i narodu. W ysoko  
w ykształcona znosi łagodnie prostactwo swego 
nieokrzesanego jeszcze męża, piękna i m łoda  
oddala się od w szelkich uciech światowych, p ro ­
wadząc zakonne, ascetyczne ■życie na królew ­
sk im  dworze, dbając tylko  o życie nadprzyro­
dzone, pełna gorących, żyw ych  uczuć m iłu je  
ty lko  Boga i Jego ubogich. Jeden z  ów czesnych  
kron ikarzy  zapisał: „Klejnotów i skarbów sw o­
ich nie ceniła, mawiając, że nie blaskiem pereł
1 złota, ale cichością d u szy  i pokorą, pragnie  
podobać się Ojcu n ieb ieskiem u11'. Umierając, 
zapisuje też w szys tk ie  te klejnoty, cenne dzie­
dzictwo znakom itego rodu Andegawenów, na 
założenie A kadem ji nauk, była bowiem wielką 
m iłośniczką  nauki i długie chwile spędzała nad 
księgam i. Że była praw dziw ą  apostołką, św iad­
czy  fakt, że  naw róciw szy pogańską L itw ę , całą 
duszą starała się o rozszerzanie  tam wiary  
chrześcijańskiej: „przem yśliwując po nocach, 
ja kby  rzucać prom ienie w iadomości i cnoty  
w plem ieniu now o-ohrzczonem , jakby dzieła­
m i chrześcijańskie/ni oświecić w y ży n y  narodu

litewskiego, u żyźn iać  winnicę Pańską i w yple­
niać kąkol” — ja k  powiada stara zapiska 
kronikarska.

Dobroczynna działalność je j  krótkiego życia  
jes t tak potężna i wszechstronna, że budzi 
zdum ienie, niema bowiem dziedziny  m iłosier­
dzia, w którejby nie pozostaw iła jakiegoś 
świetlanego wspomnienia. Całe je j  życie od 
chw ili zrzeczenia  się osobistego szczęścia w po­
staci narzeczonego z  lat dziecinnych W ilhelma  
ks. rakuskiego, w ydaje się być ty lko  jednym  
nieskończonym  dobrym  uczynkiem .

W ielki przełom  m usia ł dokonać się w tej 
m łodej królewnie, p rzyb y łe j do Polski pięknem  
światowem dziew częciem , uśmiechającem się 
do uroków życia. W ielki ten przełom  dokonał 
się w je j  d u szy  u stóp Chrystusa u krzyżow a­
nego w katedrze waw elskiej jak  g łosi podanie. 
D usza je j  potężna i płom ienna nie znała po- 
łow iczności i wahjirM w ybraw szy  raz drogę 
ofiary dla m iłości Boga, nie zboczy ju ż  z  niej 
do końca. Niepospolite cechy je j  charakteru  
zjednały też je j  niepospolitą m iłość i nadzw y­
czajne przyw iązan ie  całego narodu polskiego. 
W szystk ie  ówczesne kron ik i p rzyzna ją  jej nad­
zw yczajne p rzy m io ty  fizyczn e  i *m oralne. 
„Bogu, nie*światu s łu ży , nie wie co pycha, za ­
w iść i niechęć, pracuje niepoślednio nad w ła­
siłem i drugich zbaw ieniem “ — podaje jedna  
z  nich. W szyscy w spółcześni cenili ją  nie­
zm iernie, Papież Bonifacy I X  p isyw a ł do niej 
lis ty  pełne dowodów w ielkiej przychylności 
i uznania, spełniając zaw sze w szystk ie  jej 
prośby. Na książą t litewskich, krew nych  Ja­
g iełły , wywierała w ielki w p ływ  moralny. Na 
w szystk ie  zatargi po lityczne działała kojąco 
i uspokajająco, nie dopuszczając za swego ż y ­
cia do wojny. Można do niej zastosować do­
skonale słowa wielkiego poety J. Słowackiego, 
odnoszące się do w szystk ich  heroicznych i w znio­
słych du sz  ludzkich: „D ziwnie jak  Pan jes t  
dobry i litosny. i ducha co się na pracę po­
święci, ubiera w kolor, w głos p iękny, donośny  
zaopatruje i do nieba nęci, a do nóg św ia t mu  
przyw iąże  m iłosny, tak że on coraz w yże j jako  
św ięci idzie, w swych m odlitw  w zniesiony po ­
wiewie i św ia t pociąga a sam o tern nie w ieu.
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